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Przygwożdżenie nikczemnych metod zemsty.
Procesu brzeskiego dzień trzydziestyczwarty.

Zeznania tow. pos. Kuryłowltza
p rezesa  Zarządu G łów nego Z. Z. K.

WARSZAWA, 4 grudnia. (Tel. wL). 
Pierwszy zeznaje poseł tow. Kuryłowicz, 
prezes Źarządu Gł. Z. Z. K.

Obr.: Czy oddawna piastuje pan swo­
je stanowisko?

Św.: Od 1922 r.
Obr.: Jakie stanowisko ma pan w 

partji PPS.?
Św.: Jestem .członkiem Rady Naczel­

nej i Centralnego Komitetu Wykonaw­
czego.

Obr.: Czy panu coś wiadomo o przy­
gotowaniach kolejarzy do strajku w 1929 
roku ?

Św.; Nie było o tern nawet mowy. 
Jeśli są takie dane, to proszę mi przed­
stawić, abym mógł zdementować to kłam­
stwo.

Obr.: Może poszczególne oddziały 
przygotowywały się do strajku ?

Św.: Żadną miarą! Panuje u nas dy­
scyplina zawodowa. Bez udziału Central­
nego Zw. żadna akcja nie jest możliwa.

Z kolei obrona zapytuje o stosunek 
ZZK. do partji PPS.

Św.: ZZK. jest związkiem klasowym. 
Współudział jego w PPS. ogranicza się 
do wspólnej ideologji.

Obr.: Panowie są właścicielami wiel­

kiego domu przy ul. Czerwonego Krzyża? 
Czy PPS. korzystała z waszego lokalu?

Św.: W domu naszym posiadamy róż­
ne lokale związkowe m. in. znajduje się 
u nas TUR., komisja opieki nad dziećmi, 
a także m. i. oddział PPS Powiśle. Lo­
kale te jednak są opłacane przez wynaj­
mujących.

Obr.: Czy w1 Domu Kolejarzy były 
prowadzone ćwiczenia milicji PPS. ?

Św.: W 1927 r., za czasów Jaworow­
skiego, były kursy milicji prorządowej.

Obr.: Może bez wiedzy władz związ­
kowych milicja ćwiczyła na terenie wasze­
go gmachu ?

Św.: Wykluczone — gdyż każdy czło­
wiek wchodzący do domu ZZK. jest ba- 
aany przez odźwiernego.

Obr.: Czy możliwe jest także znale­
zienie tam broni ? •

Św.: Owszem (na sali poruszenie)... 
Teatr „Ateneum" grał sztukę „Europa" 
i na scenie był karabin maszynowy oraz 
kilkanaście karabinów. Charakterystyczne 
§est, że przodownik, który ujrzał ową 
broń zwożoną do gmachu, badał to, a 
nawet — o ile wiem — wpłynęło w tej 
sprawie doniesienie. Pozatem innej broni 
nigdy nie było.

Obr.: Pan uczestniczył w manifesta­
cji 14 września?

ŚW.: Tak.
Obr.: Jaki był cel tej manifestacji i 

dlaczego skończyła się ona tak tragicz­
nie ?

Św.: Przebieg zgromadzenia był przez 
cały czas spokojny. Poseł Arciszewski 
wzywał po ukończeniu wiecu przed wyj­
ściem uczestników z Doliny Szwajcar­
skiej, do zupełnego spokoju. Nie było na­
wet żadnych demonstracyj ani pochodu. 
Poprostu wychodziło bardzo wielu ludzi. 
Nagle zjawiła się policja. Po chwili usły­
szałem głuchą detonację. Skryłem się w 
bramie, gdzie spotkałem marsz. Rataja. 
Ge >óźniej wyszliśmy z bramy na ulicę, 
widziałem opancerzoną policję, nieśli w 
ręnach karabin maszynowy i broń z na­
jeżonymi bagnetami.

Obr.: A w Krakowie1 na kongresie pan 
był?

Św.: Tak.
Obr.: Czy głosował pan za rezolucją ?
Św.: Tak. •
Obr.: Czy pan był pociągnięty db od­

powiedzialności ?

Św1.: Nie.
Obr.: Czy zna pan Mastka?
Św7. : Znam go jod r. 1919 — jest moim 

najserdeczniejszym przyjacielem, umiłowa­
ny przez masy za swoją szczerość, za 
brak demagogji w pracy dla mas robo­
tniczych.

Obr.: Co pan może powiedzieć o spra­
wie Londzin—Mastek ?

Św1.: Jest to oszczerstwo niegodde 
ęzłowieka i obywatela Polski.

Prok.: Kto prowadiził technikę straj­
ku kolejarzy w r. 1923?

Św.: Nasz związek.
Prok.: A w r. 1926?
Św.: Toeamo.
Prok.: Czy nie było przygotowań 

strajkowych w r. 1929?
Św.: Nie.
Prok. : Czy nie było nawet na te* 

temat żadnych rozmów ?
Św.: Nie.
Prok.: A w r. 1930?
Prokurator podaje konkretną datę: 

cinia 15 września.
świadek zaprzecza.

Co widział I słyszał kom. Fudis?
Przed sądem staje nadkom. Fuchs, 

obecnie oficer inspekcyjny w Lublinie. Ma 
zeznawać w sprawie zajść na stokach Cy-

’m i
Kilku wielki 
kres świąte*Redukcja budżetów komunalnych

WARSZAWA, 4 grudnia. (Tel. wł.). 
Przedstawiciele Związku Miast otrzymafh 
wczoraj oświadczenie ze strony w-icemin.

s e n s a c j i ?
• WARSZAWA, 4 grudnia. (Tel. wł.). 

Ze źródeł miarodajnych dowiadujemy się, 
że w związku z zeznaniami p. Dziadosza, 
zanosi się na jego ustąpienie ze stanowi­
ska dyrektora biura sejmowego.

kom unikacji.
WARSZAWA, 4 grudlnia. (Tel. wł.)4 

W: związku z reorganizacją wydziału ko­
munikacyjnego MS Wojsk, i przeniesie­
niem go do Min. Komunikacji, jednym 
z wiceministrów zostanie pułk. Aleksander 
Bobkowski.

M m  aa siaaowiska sieli
WARSZAWA. 4. grudnia, (tel. wł.) Prasa 

poranna donosi o zmianie na stanowisku szefa 
sztabu głównego. Gen. dywizji Tadeusz Piskor 
ustępuje ze swego dotychczasowego . stanowiska 
i zostaje mianowany inspektorem ermji. szefem 
.sztabu głównego zostaje płk. dypi. Janusz Gą- 
-uorowski. dotychczasowy szef biura inspekcji 
generalnego inspektora sił zbrojnych.

spraw wewn., iż wszystkie budżety komu­
nalne będą zredukowane do 70 proc.

Gros oszczędności dokonane ma być 
na wydatkach rzeczowych i personalnych.

Proces 57 Słoweńców w Rzymie.
RZYM. 4. grudnia. (Pat.) Dnia 4. grudnia 

br. rozpoczyna się w Rzymie przed specjalnym 
trybunałem wielki proces 57 Słoweńców. Akt 
oskarżenia zarzuca im że w porozumieniu z 
szeregiem osób dotychczas niewykrytych usiło­
wali oderwać od Włoch prowincję Wenecja 
Giuiia, l przyłączyć ią do Jugosławji,. W 
tym celu przygotowywali zbrojne powstanie i 
tworzyli tajne organizacje wojskowe, które w

razie wojny, miały działać na t ,r'ach przeciw ar- 
mi włos l - t  C skarżeni wyda ali .n ip 1 i Fi ma 
nielegalne. Zwrócone przeciw rzącowl włoskie­
mu. -oraz dokonali szeregu aktów terrorystycz­
nych. Na porządku dziennym były również 
fakty szpiegostwa. Proces rzymski jest nieja­
ko dalszym ciągiem odbytego iuż procesu try- 
jesteńskiego.

Wielka katastrofa kolejowa w Bełgji.
BRUKSELA. 4. grudnia. Na linji Bruksela 

— Antwerpia, wydarzyła się wczoraj katastrofa 
kolejowa. Pociąg pospieszny Li.le — Antwerpia 
najechał na pociąg zdążający z Brukseli. Do­

tychczas wydobyto 5 zabitych. 7 ciężko; 1 80 
Iżei rannych. Przyczyna zderzenia narazie nlee- 
znana .<

2 5 9 . 6 2 © .
WARSZAWA, 4 grudnia. (Tel. wł.); 

Według danych statystycznych z 28. XI. 
b. r. ilość zarejestrowanych bezrobotnych 
wynosiła 259.626.

0 taktykę przy b d ecie.
WARSZAWA, 4 grudlnia. (Tel. wł.). 

Na dzień 9 grudnia b. r. kluby parlamen­
tarne Str. Lud., Ch. D. i NPR. zwołują 
posiedzenia, celem omówienia taktyki klu­
bów przy budżecie na rok 1932/33.

KATOWICE, 4. 12. (PAT). Wczoraj 
rano dokonano śmiałego napadu rabun­
kowego na kasę cukrowni w Wojno wi­
cach, pow. raciborskiego. Dwóch zama­
skowanych bandytów wtargnęło do biura 
cukrowni i steroryzowawszy personel, 
przy pomocy rewolwerów zrabowali około 
10.000 mk. niem., przeznaczonych na wy­
płatę robotnikom. Sprawcy napadu zbie- 
gli.

tatieli po wiecu zorganizowanym przez P. 
P. S. Na żądanie obrony zostaje zaprzy­
siężony.

tPrzew.: Proszę opowiedzieć o zaj­
ściach na Cytadel.

Św.: Otrzymałem polecenie od! kom en 
danta Czyniowskiego i komisarza rządu 
Jaroszewicza, aby przeprowadzić pochód’ 
PPS. do stoków Cytadeli. Zabrałem z 
sobą 40 ludzi. Otrzymałem dyspozycje, 
aby rozwiązać pochód!, gdyby w toku prze 
mówień występowano przeciw rządowi 
lub imiennie przeciw osobom, które w 
rządzie zasiadają.

Po przyjściu pochodu na Cytadelę, 
stwierdziłem, że przemówienia były bar-

.Z
iPa 447

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

g !z o  agresywne w stosunku do rządu. Cha­
rakter przemówień w 100 procentach wska 
zywał, że winienem postąpić według in­
strukcji i rozwiązać zebranie i pochód.

PrzeW.: Jakie to były przemówienia?
Św.: Słyszałem przemawiających po­

sła Dubois i IBarlickiego. Ten1 ostatni bar­
dzo wyraźnie zaznaczył, że „my, którzy­
śmy obalili carat, obalimy i ten rząd’, o- 
balimy również tego, który zdradził spra­
wę robotniczą". Wymienił wyraźnie imię 
marsz. Piłsudskiego.

Po zakończeniu przemówień zebrani 
składali zbiorową przysięgę w myśl we­
zwania mówcy. Podobnie zupełnie prze­
mawiał pos. Dubois.

założony w roku 1847 stadtmOllera
H A N D E L  WI N  M

L o k a l e  ś n i a d a n k o w e
w e L w ow ie, Rynek 3 4

otwiera wkrótce 
wykwintne

z w y k w i n t n ą  k u c h n i ą ,  poleca również WINA, MIODY etc.
po cenach najniższych. sio
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iPrzew.: Czy Kwapiński rówtiśeż prze­

mawiał?
Św.: Tjaik! jfest. Mowy jego nie sły­

szałem. Utworzyło się kilka grup. Grupa, 
w której przemawiał poseł Kwapiński by­
ła odemnie oddalona i słów; nie słysza­
łem.

Postanowiłem nochódi rozwiązać. Nie 
mogłem tego zrobić odrazu, gdyż oddział 
swój pozostawiłem dalej, w pobliżu war­
towni. Również trudkioby mi było tego 
dokonać ze względów terenowych.
. Gdy pochód powracał i przeszedł już 
przez bramę, zebrałem w pobliżu tej bra­
my swoich ludzi. Podkom. Tomi i dwaj 
przodownicy, którzy szli za pochodem, 
jtak mi doniósł wartownik Cytadeli, zo­
stali nagle napadnięci przez tłum. Po­
biegłem na miejsce i iwidziałem, jak podk. 
Toma napadnięto; postanowiono go zabić. 
Jedni chcieli go wrzucić do Wisły, inni 
powiesić na drzewie lub zastrzelić. Muszę 
zaznaczyć, że pomocy udzielił mu i wy­
ratował z opresji poseł Arciszewski i Za­
słonił go swoja osoba, a jednego ze swych 
łudzi posłał z rewolwerem w ręku w 
tłum. Wówczas zaatakowałem tłum moim 
oddziałem.

Kiedy tłum zszedł już z miejsca stra­
cenia przez bramę, został przez policję 
rozprószony. — Wówczas został raniony 
przezemnie pas. Dubois, f

Tłum został rozprószony, przyton 14 
policjantów było poturbowanych. Broni 
palnej nikt nie używał. Pp. Kwapiński i 
Arciszewski starali się uspokoić tłum. Pos. 
Prager zachowywał się z rezerwą, pos. 
Dubois zachowywał się w ten sposób, że 
musiałem się przed nim bronić, napadł na 
mnie z laską i wtedy został przezemnie 
raniony.

Przew.: Gdizie atakowano komisarza 
Toma ?f

Św.: Poza miejscem stracenia na po­
lanie.

Przew.: Czy było prowadzone docho­
dzenie ? i

> Św.: Nie, nie było, ponieważ nie była 
użyta broń i nikt nie został zatrzymany. 
Podżegaczy nie ustalono/

O panu  z bródką nic 
nie w ie .

Prok. Grabowski: Czy okrzyki były 
masowe, czy wznoszone przez prowokato­
rów, czy słyszał pan' o jakimś paniu1 z czar­
na bródką, o którym tu wspominali świad­
kowie, że wznosił prowokacyjne okrzyki ?

Św.: Pain z bródką, o którym tutaj 
mówiono, to jest wywiadowca Gostyński, 
który żadnych okrzyków nie wznosił. — 
Również nic nie wiem o wywiadbwcy Tu­
to. Okrzyki były masowe. Nastrój był 
wrogi. Tłum sprawiał wrażenie, że był 
zbierany i organizowany na nowo.

iPrzew.: Czy podkomisarz Tom był 
poszkodowany ?!

Św.: Coś nieicoś oberwał.
Adw. Nowódworski: Przed chwilą po­

wiedział pan, że było pobitych kilkunastu 
policjantów, a wtedy tnie zauważył pan, że 
podkomisarz Tom coś oberwał.

Świadek milczy.
AdW. Beńenson: Czy był pan przy 

tem, jak tłum rzucił się na podkom. Tor­
na ? Czy pan to widział ?f

Św.: Nie.

Co było  dla n ieg o
w ystarczające ?

Adw. Nowodworski: Czy pan uważa, 
że jeżeli mówca przysięga, lże będzie wal­
czył z rządem Piłsudskiego, to to jest 
wystąpienie przedwpaństwowe ?

Św.: Dla mnie to było wystarczające 
do rozwiązania pochodu.

Obr.: Czy oddział pana był z kara­
binami? Czy rozpraszano kolbami ?

Św.:. Tak.
Obr.: Ilu ludzi z panem było ?
Św.: Podkomisarz Tom i dwaj lu­

dzie.
Obr.: Czy wtedy ktoś z tłumu pana 

zaczepiał ?
Św.: Nie, nikt.
Obr.: Nie rozumiem dlaczego pan 

chriał dopiero rozwiązać pochód, a nie 
zebranie, na którem już wszystko zostało 
wypowiedziane.

Św.: Wobec przemówień, które sły­
szałem, postanowiłem zebranie rozwiązać.

Obr.: Ale przecież ono było już roz­
wiązane. Czy wydał pan polecenie rozej­
ścia się.

Św.: W tym momencie byłem upraw­
niony do natarcia beż wezwania. Wzywa­
liśmy dO rozejścia się, ale to nie odniosło 
skutku. 1

Obr.: Czy w tłumie byli posłowie Ar­
ciszewski, Kwapiński, BarlickE, Dubqtś i 
Prager ? 
t Św.: Tak.

Obr. Sam pan1 mówił, że poseł Arci­
szewski uspokajał tłum. Więc jeżeli właśni 
posłowie uspokajali ich, to poco pan ata­
kował ? '

Św.: Bo Arciszewski uspokajał, a Du­
bois podburzał, to był pojedynek między 
nimi.

Adw. Landau: W jakim stanie zastał 
pan komisarza Toma kiedy pan został 
wezwany ?

Św.: Był otoczony przez tłumi, a z te­
go tłumu wyrywali go oficer żandarmerji 
i pos. Arciszewski.

Obr.: Czy było jakieś normalne do­
chodzenie karne?

Św.: O1 ile wiem, nie.
Adw. Rudziński: Czy pan uderzając 

pos. Duboisa szablą, wiedżiał o tem, że 
to jest poseł ?

Św.: Dopiero potem dowiedziałem 
się, bo widziałem go dopiero pierwszy raz.

Obr.: Jak dawno jest pan w poliq'i ?
Św.: Od istnienia państwa polskiego,
Obr.: Czy zdarzył się panu w życiu 

wypadek, aby jeżeli się chce zabić urzęd­
nika policji, nie było dochodzenia ?

Św.: Nie.
Obr.: Jak pan uważa czy wystąpienia 

przeciwko funkcjonariuszowi poliqi — 
mam na myśli pana osobiście — z laską 
w ręce jest obrazą władzy.

Św.: Tak.
Obr.: Dlaczego więc pan nie wystąpił 

przeciwko p. Dubois ?
św.: Bo nie jest moją rzeczą wszczy­

nać sprawę. Ja złożyłem o tem meldunek.
Tow. Mastek: Pan mówił, żiei z chwilą 

kiedy Dubois podńiósł laskę, musiał pan 
użyć broni siecznej i uderzył go płazem 
a następnie wspomniał pan, że Torb miał 
iść albo na drzewo, albo do wod'y. Skoro 
więc przeciwko panu Dubois podniósł la­
skę, czy nie uważał pan, że Torn powi­
nien był także użyć broni4

Św.: Torn stosował się do instrukcji, 
a może uważał, (że to jeszcze nie osta­
teczność. (Na sali śmiech).

Tow. Dubois: Pan zeznał, że w swo­
jej dobroci i trosce o obywateli obronił 
pan pos. Pragera, w wyniku której to 
obrony zresztą pos. Prager został ranny 
W rękę.

Św.: Wyd!ałem rozkaz żeby go nie 
ruszać.

Tow. Dubois: Pan mówił, że tłum 
stopniał. Czy pan wie, że trzeba było od­
prowadzić sztandary ?

Św.: Tak, ale koło tych sztandarów 
było 400 osób. •

Tow. Dubois: Czy pana uderzyłem ?
ŚW.:. Nie.
Tow. Dubois: Czy pan przypuszcza, 

że gdybym miał kij w ręku, nie uderzył­
bym pana, gdyby pan mnie bił płazem ?

Św.: Nie wiem.
Tow. Dubois: Uderzyłbym napewno, 

ale nie uderzyłem dlatego, że wogóle laski 
nie miałem, bo nigdy laski nie noszę.

Św.: Nie wiem, czy pan nosi laskę, 
czy nie. Może ją pan wziął od kogoś 
z tłumu, a nie uderzył mnie pan dlatego, 
że ja lepiej robię szablą, niż pan kijem.

Tow. Dubois: Chyba nie.

Komisarz „zwycięzcą".
Po przerwie zeznaje ponownie tow. 

Arciszewski i opowiada co następuje:
Pierwsze szeregi ludzi były już oko­

ło mostu kolejowego, a przestrzeń dio 
mostu kolejowego wynosi conajmniej 600 
do 700 kroków. Wtedy kiedy policja na­
tarła, pozostało bardzo mało ludzi. Grup 
zorganizowanych nie było. Sztandary zwi­
nięte nies:ono pod pachą. Przy ataku po­
licji mogło być około 50 do 60 ludzi.— 
Słyszałem krzyk:

biją, odbierają sztandary.
Ludzie, którzy wyszli, zawrócili. Nadbie­
głem, jak policja z kom. Fuchsem stała w 
szeregu. Zapytałem dlaczego biją i od­
bierają sztandary? Kom. Fuchs odpowie­
dział, że nikogo nie biją. Ludzie krzyczeli 
"w dalszym ciągu, że policja bije. Jeden 
z młodych chłopców, który miał w ręce 
zakopiańską laskę, wskazał na policjanta, 
a wtedy dwóch policjantów chwyciło go 
za ręce, a ja z trudem odrzuciłem go 
na bok. W tej samej chwili kom. Fuchs 
dał znak policji do szarży.

Po tem zajściu posłowie Dubois, Pra- 
jge$r i i. pobici udali się do marszałka Sej­
mu. Marsz. Daszyński był tegoż dnia u 
Prezydenta, który mu opowiedział, że na 
manifestacji na stokach Cytadeli potur­
bowana policja chci&ła strzelać i że ja 
tylko obroniłem komisarza Fuchsa. Wted\ 
marsz. Daszyński zwrócił się do mnite, 
ażebym ja tą całą sprawę opisał. Powie­
działem, że ludzi, któtzy wołali, że po­
licja ich bije odrzuciłem na bok. Faktem 
jest, że pędzono ludzi za Pragę, a nie tylko 
dio mostu kolejowego, gdyż ludzie widząc

że pod mostem kolejowym jest zgrupb 
wana policja konna uciekali przez most 
na Pragę.

Bito zarówno kolbami karab nów, jak 
i szablami.

Nie zważano na moje krzyki. Gdy 
dobiegłem do miejsca, p. Fuchs stał
juz tam jako zwycięzca. Jednego z ludzi, 
który cały czas szedf spokojnie ze mną 
wyrwałem z rąk policji oraz wywiadowcy 
Gostyńskiego. Jest rzeczą wykluczoną, aby 
tłum chciał wystąpić przeciwko sile zbroj­
nej, bo trzeba być Warjatem. ażebv przy 
tem położeniu topograficznem chcieć to 
zrobić. Cały tłum musiałby być narażony 
na pogrom.

jeżeli były jakieś okrzyki, to wznosili 
je tylko prowokatorzy.

Ja mam pewność, że to była z góry u- 
planowana akcja.

Obr.: Czy pan widział, że chciano 
wieszać lub rzucać do wody Torna.

Św.: Wykluczone.
Obr.: Czy widział pan jaką rolę o- 

degrał nos. Dubois?
Św.: Tow. Dubois szedł spokojnie z 

nami. Miejsca były wyznaczone gdzie i 
kto ma przemawiać.

Obr.: Czy Dubois nosi laskę?
Św.: Kategorycznie twierdzę, że nie,
Prok. Grabowski: Ile kroków' dzieliło 

pana od miejsca szarży?
Św.: 30 do 40 kroków.
Prok.: Ile szabel pan widział?
św.: Dokładnie nie wiem. Widzia­

łem migające szable i słyszałem krzvki.
Prok.: Czy fakt zranienia Duboisa był 

przez pana obserwowany ?
Św.: Dubois był za mną. Był z całą 

grupą. Spotkałem go, gdy już był ranny. 
Byłem od tego miejsca kilkadziesiąt kro­
ków.

Prok.: Czy pan o tem mówił marszał­
kowi Sejmu ?
< Św.: Ogłosiłem list otwarty do mar­
szałka Sejmu u7 „Robotniku".

Prok.: Fuchs oświadczył, że pan da­
wał pierwszą pomoc Tomowi.

Św.: Pierwszy raz słyszę o Tomie tu­
taj w sądzie.

Adw. Sterling wnosi o konfrontację 
posła Arciszewskiego z kom. Fuchsem.

Ad\v. Rudnicki: Pan Fuchs mówił, że 
usiłowano zabić Toma, a tego samego 
dnia p. Prezydent już mówił marszałkowi 
Daszyńskiemu o usiłowanem zabójstwie 
Fuchsa. Czy ja treść zrozumiałem ?

Św.: Tak.
Następnie poraź drugi zeznaje tow. 

Kwapiński.

Przewodniczący zarządza konfrontację j 
wszystkich trzech świadków7: Arciszewt- j 
s ki ego, Kwapiński ego i Fuchsa.

Kom. Fuchs powtarza swój obraz sy­
tuacji i liczebności tłumu i kategorycznie 
twierdzi, że pos. Arciszewski bronił Torna.

Adw. Sterling do pos. Arciszewskiego; 
Pan komisarz twierdzi, że pan ochraniał 
Toma. czy tak było ?

Tow. Arciszewski: Pierwszy raz o Tor 
nie słyszę i nigdy prztid  nikim go nie 
broniłem.

Obr.: Pan komisarz twierdzi, że było 
400 osób. Panowie Arciszewski i Kwapiń­
ski twierdzą, że było najwyżej 100, czy 
pozostają panowie przy tem?

Tow. Arciszewski: Naturalnie, było 
najwyżej kilkadziesiąt.

To samo mówi tow. Kwapiński.
Adw.: Pan komisarz twierdzi, że ko­

biet było kilka, a dzieci wcale nie było. -
Tow. Arciszewski i Kwapiński: Były 

kobiety i były dzieci. » -
W dalszym ciągu świadkowie ustalają 

szczegóły dotyczące Toma, wreszcie tow. 
Arciszewski stwierdza, że

to co Fuchs mówił jest niezgodne z 
prawdą.

P. Dziadosz ma głos.
Po prze iwie zeznaje dyjLktor biura 

sejmowego Dziadosz, który pozwolił so­
bie za pośrednictwem sanacyjnej agencji 
„Iskra" na aroganckie a niesłychane za,- 
rzuty pod adresem tow. Haeckera.

Obecnie powołany jako świadek z tu­
petem oświadcza, że ponieważ tow. Hae 
cker nie był dość grzeczny dla Sierot 
szewskiego, Beliny Prażmowskiego („wy­
branego" prezydenta Krakowa) a nawet 
ośmielił się atakowrać śp. Hołówkę —- 
czuje się zobowiązany odsłonić „tajemni­
cę" i t. d.

Opowiada więc p. Dziadosz:
Najbardziej zasadniczy wypadek dk>ty-

Wiioini i Haiti! lal
Staraniem O. K. R. P. P. S, urządzony 

zostanie w sobotę, 12 grudnia 1931 
w lokalu przy ul. Rutowskiego 23, II pt»
WIECZÓR TOWARZYSKI

poświęcony wspomnieniom dawnych lat
Przemawiać będą najstarsi towarzysze. 

Początek o godz. 6 -tej wieczorem. -

Z g ó r y  u p la n o w a n e .
Adw. Sterling: Ile było grup przema­

wiających rj
Św.: Dwie. Jedna na czele pochodu, 

który stanowiły przeważnie dizieci i ko­
biety. Tutaj przemawiali Arciszewski, Pra­
ger, inwalida Krygier 1 ja, a druga gru- 
pa, w której przemawiali ttow. Barlinki i 
Dubois. Kom. Fuchs zeznał tutaj, że tow. 
Arciszewski i jja działaliśmy na tłum uspo­
kajająco. Więc jakiem prawem napadli 
właśnie na tę grupę, która przecie nie 
była podburzana przez ttow. Bariickiego 
i Duboisa? Twierdzę, że to było zgóry 
uplanowane. Tłum wychodząc nie mógł 
tworzyć pochodu, gdyż szedł gęsiego szu­
kając suchego miejsca, bo tego dnia pa- 
cał ulewny deszcz. Ja wyszedłem jeden 
z ostatnich.

Obr.: Czy widział pan jakieś zajście 
z Tomem ?

Św.: To jest oburzające. To jest 
wymyślone głupstwo przez policję riła 
usprawiedliwienia tego strasznego zajścia.

Obr.: Czy w tej grupie, która była 
szarżowaną, były kobiety i dżieti ?

Św.: Naturalnie. Przecież to była czo­
łowa grupa. Ta grupa pierwsza wCszła, 
więc ostatnia musiała wyjść.r

Obr.: Czy pan słyszał nawoływanie 
policji do rozejścia się d

Św.: Nic takiego nie było. Nie było 
nawet uwagi pod adresem mówców.

Obr.: Czy Dubois nosi kiedykolwiek 
laskę ?

Św.: Kategorycznie twierdzę, że nie.
Adw. Nowodworski: Jak liczebnie' 

przedstawiała się ta grupa, na którą poli­
cja napadła ?!

Św.: Najwyżej 50 db 100 osób.
Adw. Graliński: Czy wtedy, kiedy jest 

zajście z policją, ludzie grupują się koło 
posłów, czy też rozbiegają się ?

Św.: Rozbiegają się.
Tow. Dubois: Czy policja napadła na 

ludzi z tyłu ?.
Św.: Naturalnie.

I czyi posłów Duboisa i Ciojłkosza. Paia 
| Haecker nazwał ich wyrostkami (p. Dzia­

dosz użył w1 tej chwili zupełnie innych7, 
obraźliwych słów), z którymi nie może 
sobie dać rady ani on, ani góra party. 
Starsze pokolenie jest odsunięte od wpły­
wów, a młodzież przy pomocy tych pa­
nów, którzy zawsze zwalczali polski cha­
rakter partji, doszła do władzy.

Pozatem otrzymywałem inne infor­
macje. Pos. Mastka nazwał Haecker ko*- 
munizującym i człowiekiem niebezpiecz­
nym. Wreszcie udzielił nu bardzo obszer­
nych informacyj o stosunkach w krakow­
skiej Kasie Chorych.

Spodziewając się, że zostanie z „Na­
przodu" zwolniony (?!) lub będzie mu­
siał ustąpić, p. Haecker próbował zabez­
pieczyć sobie starość i mówił, że radby 
dostać jakieś stanowisko, — na co świa­
dek, mając na myśli referat prasowy w 
województwie, zapatrywał się życzliwie, 
gdyż bardzo sobie cenił informacje pana 
Hae'ckera4

Prok.: A więc Haeckerem posługiwał 
się pan jako informatorem ?

Św.: Nie można użyć słowa „posłu­
giwałem się". Korzystałem z jego infor­
macji. '

Kongres go denerwował.
Na pytania prok. Grabowskiego świa­

dek opowiada swoje wrażenia z  kongresu 
krakowskiego, na który został wysłany 
przez rząd jako obserwator. Kongres zde­
nerwował świadka. Obstawiony był „woj-- 
skicm PPS". (Protest kia ławach obr.)l

Św.: A więc „bojówkami", albo jaW 
to panowie nazywają „strażą porządko­
wą". Nastrój był mocno podenerwowany. 
Przy trybunie bardżo duża ilość sztanda­
rów czerwonych. Rozlegały się masowe; 
głosy jakiegoś szału, (i!) Jeżeli chodzi 
o pochód, to byli tam przydzieleni pano­
wie do poszczególnych grup, którzy je­
dynie mieli za zadanie utrzymywanie groź­
nego nastroju. Pepesowcy najwięcej krzy­
czeli: Precz z prezydentem, precz z ma-

Konfrontacja trzech świadków.
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yie&Nem Piłsudskiego, precz z rządem 
złodziejskim, precz z korupqami. Piasto- 
wicy dbinagali się ciągle gen. Zagórskiego. 
Na ulicach spodziewano się jakichś wy­
padków, ho po zamordowaniu już jedtae- 
go prezydenta te okrzyki nie mogły robić 
dobrego wrażenia.

Prok.C o pan robił w r. 1923 w Kra­
kowie ?

Św.: Byłem w rezerwie oficerem szta­
bowym w korpusie krakowskim w randze 
majora.

Obr.: Pan mówił, że wystąpienia Hae- 
ckera przeciwko Sieroszewskiemu i Beli- 
nie Prażmowskiemu rozwiązały panu rę­
ce. Kiedy one miały miejsce ?

Sw.: Pojawiały się koleino od pani 
miesięcy.

Adw.: Czerń wytłumaczyć, że pan nie 
reagował na nie wtedy, kiedy się poja­
wiły, ale dopiero teraz ?

Sw.: Uważałem, że wystąpić trzeba 
teraz.

Dlaczego akurat teraz ?
Adw. Berenson: A dlaczego wybrał 

pan akurat ten moment, kiedy pańskie na­
zwisko zostało rzucone jako tego, który 
w 1923 r. usiłował rozbroić wojsko ?

Sw.: Bo skoro p. Haecker usiłuje ode­
grać rolę bohatera, postanowiłem go cał­
kiem dokładnie przedstawić. 1

Obr.: A więc to nie obrona czci Sie­
roszewskiego i innych, ale pański osobi­
sty interes podyktował panu to wystą­
pienie ? !

Św.: A rzeczywiście, od półtora roku 
w prasie socjalistycznej i endeckie] stale 
pojawia się moje nazwisko razem z na­
zwiskiem płk. Kostka Biernackiego, jako 
rzekomych organizatorów wypadków1 li­
stopadowych w 1923 v.

Obr.: Ja tylko chciałem ustalić, że  
pańskie wystąpienie nastąpiło na drugi 
azień po zeznaniach Haeckera, a nie na 
fcrugi dzień po jego artykułach. Czy wię­
cej takich wypadków- informowania wyli­
czyć pan nie może ?
' Św.: Przytoczyłem tylko to, co na- 
pewtno pamiętam.|

Obr.: A więc mówmy o tych czterech. 
Św.: Wygodniej będzie...
Obr.: Dla pana...
Obr.: Czy pan, jako znający stosunki, 

potraktował te informacje jako rewela­
cyjne ?

Św.: Tak.
Obr. Jako dla szefa bezpieczeństwa by'a d'a 

pana rewtacta. wiadomość o kierunku repre­
zentowanym przez Żuławskiego? I 1o nazywa pan 
rewelacją, o ozem wie każdy PPS-owiec? 

św.: Ja me byłem PP S-owccm.
Obrona pyta o ustępy wywiadu dotycząca 

prośby Haeckera, by często konfiskowano 
„Naprzód*1 no to wzmocni jakoby jego stanowi­
sko w partii.

Św.: P. Haecker me miał mc przeciwko 
konfiskatom.

Adw.: Nie chodzi o to. czy miał, ale czy 
prosił ?

św.; Bardzo kiepsko czytał pan mól wy- 
w4a<f?

Adw.: A więc co pan mówił?
Św.; Proszę przeczytać.
Adw.: Przecież pan dawał wywiad me ja. 
św.: Szkoda wysiłków, bo fa nie jestem z

tych....
Adw. Szurłei. Ależ to jest prowokacyjne 

odezwanie się świadka.
Płzew. prosi obrońców o zachowanie spo- 

koifti.
Adw.: Pan mówił, że Haecker pana stale 

informował.
Św.: Oczywiście, każdego dnia.
Adw. A więc 600 dni i tylko cztery wy­

padki.
Św.: Ja sobie może przypomnę jeszcze wię- 

•ej. ale nie w te i chwili.
Adw., Ale kiedy pan pisał, to pan więcei 

nie pamiętał? i
św.; Już i to oowinno wystarczyć.

Czy był karany za usiło­
wane oszustwo?

Adw.: Czy pan jako oficer w czyn­
ne i służbie nył karany za usilowane oszustwa? 

Św.: Nie.
Adw.: Ale był pan skazany ?
Św.: Nigdy.
Adw. A sadzony był pan? 
św.; Tak..
Adw.: A Sad Najwyższy zatwierdził?
Św.: Proszę pana to są jakbś podrywki. Ja 

w Brześciu nie siedziałem. Czemu mnie pan 
chce oskarżać ?

W tern miejscu poruszenie na sali. Głosy 
wśród obrońców i oskarżonych: Co to lest, co 
iest?

Wyrok zapadł po maju.
Sw.: Jest faktem stwierdzonym, że nie by­

łem karany. Wciąganie mnie w jakieś historje, 
Adw.: Pan może nie odpowiadać. Ja raz jce- 

szcze proszę o oćpowi.dź, czy pan był skazany, 
i czy Sąd Najwyższy wyrok zatwierdził?

Sw.: Tak test. ale przy powtórnej rozpra­
wie byłem uwolniony.

Adw.: Pan był skazany przed majem 1926 
roku?

Św.: I przed maiem 1926 było wznowione 
postępowania.

Adw.: Ale wyrok zapadł po maju.
Adw.: Jarosz zapytuje.. czy świadek był 

iw stosunkach z pos. Żuławskim i otrzyma­

wszy odpowiedź przeczącą przypomina po­
dróż w jednym wagonie z Krakowa do Warsza­
wy po pogrzebie pos. Marka.

in n e  in fo rm a cje .
Św.: Znałem Żuławskiego, więc icchałem 

z nim razem.
Adw. Rudziński: Czy pan nie spędził pierw, 

szych dwóch lat wojny we Wiedniu?
Św.: W  e W iedn iu  n ic  by łem .
Adw.; (Ze zdziwieniem) Wcale pa nnie był?
Sw. Po raz p L r wszy teraz w fecie.
Adw.: A my mamy inne informacje.
Adw. Honigwiłł: GdTe pan spotykał się z 

H Beckerem ?
Sw.: Rozmaicie, w kawiarni, na ulicy, cza­

sem wysyłałem urzędnika np. Wolanieckiego i 
lego to prosił p. Haecker. bym mu wyrobił sta­
nowisko dyrektora Polski „go Radia w Krako­
wie.

Obr.: Czy bywały przy waszych rozmowach 
inne osoby ?

Sw.: Specjalnej konspiracji nigdy nie u- 
rządzałem.

Obr.: Czy Haecker prowadząc rozmowy zda­
wał sobie sprawę z tego że udziela panu in­
formacji do których nie byłby upoważnniony 
czy też była Sto rozmowa towarzyska .

Sw.: Można by to raczej nazwa 5 rozmową 
towarzyską cwóeh przeciwników gry party jm J.

Obr.: A pan na po-stawis tych rozmów wy­
robił sobie pewne przeświadczenie?

Nie jest od dyskrecji, 
ale od meldowania.

Sw.: Pisałem raporty. Nie przypuszczam, 
ażeby p. Haecker nie wiedział o teem. Należa­
ło to do moich obowiązków.

Obr.: Ale Haecker widział w panu dżentel­
mena. więc mógł oczekiwać pewnei dyskrecji.

Sw.: O nie! Jako sz„f bezpieczeństwa, nie 
testem od dyskrecji, ale od meldowania.

7. kolei składa zeznania tow. Haecker;
Św. Haecker: Z p. Dziadoszem, gdy 

był w Krakowie naczelnikiem wydziału bez 
pieczeństwa utrzymysvałem stosunki dla­
tego, że uchodził za człowieka, który się 
kręci koło PPS. Spotykałem się z  panem 
Dziadoszem wiele razy na ulicy, w kawiar­
ni i prowadziliśmy rozmowy o różnych 
rzeczach i o polityce. W tym czasie W 
P. P. S. należałem do tycn, którzy za 
wszelką cenę chcieli kompromisu w oba­
wie, że zerwanie pociągnie smutne następ­
stwa. Nie przewidywaliśmy tych następstw, 
które przyszły w rozwoju wypadków aż 
do Brześcia. To była główna pobudka
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naszych wytężonych starań o utrzymanie 
kompromisu. Moje stanowisko było znane 
w partji. Nic tajnego nie miałem do po­
wiedzenia panu Dziadoszowi, bo życie P« 
P . Si. rozgrywa się na gruncie jawnym s 
o wszystkiem jawnie można mówić.

To co powiedział p. Dz.adosz w wy­
wiadzie, tego w sądzie nie powiedział. To 
miała byić z mojej strony działalność in­
formacyjna. Jak to wygląda w rzeczy­
wistości, to Wysoki trybunał już słyszał 
7 ust p. Dziadosza i zdaje mi się, że nie 
potrzebuję się bronić, bo nic nie zrobiłem 
niezgodnego z moim honorem. Chcę tyl­
ko sprostować niektóre rzeczy. Prawdą jest 
co mówił p. Dziadosz o spotkaniach w ka­
wiarni w liczniejszem towarzystwie. Pan 
Dziadosz powiedział tu, że przysyłał do 
mnie swego urzędnika Wolanieckiego. — 
Stwierdzam, że nie znam Wolanieckiego, 
nie wiem, jak oń wygląda. To jest sta'- 
nowczo nieprawdą. Nieprawdą jest, że by­
łem informatorem p. Dziadosza, nieprawdą

dejść.
Prok.: Pan słyszał zaprzeczenie pana

Haóckera ?t .
Sw.: Może fakty o Duboisie i Chh- 

koszu są nieprawdziwe, ale prawdą jest, 
że p. Haecker mi to powiedział.

Obr.: Czy większość rozmów była 
prowadzona na osobności czy w towarzy­
stwie ?

Dziadosz: W cztery oczy. Nie organi­
zowałem specjalnych spotkań, ajle takie 
rozmowy toczyły się tylko między nami.

Tow. Haecker: Ja nadal twierdzę, że
to iest nieprawdą. ■

Prok.: Czy p. Haecker był pańskim 
informatorem ?

Dziadosz: Tak jest.
Adw. Berenson: Czy przypuszczał 

pan, że wyniki pańskich rozmów będą Wy­
korzystane ? 1

Tow. Haecker: Początkowo nie, ale 
później powiedziano mi: Ty z Dziadoszem 
nie rozmawiaj, bo to policjant.

Na tern konfrontacja została ukończo­
na.

Obr.: Pan wspomniał, że od dwóch lat, „Na­
przód** robi panu i płk. Kostkowi Biernackie­
mu zarzuty w związku z 1923 r . Czy Dano wic 
reagowali na to?

Św.: Ja na takie bujdy me reaguf? nigdy.
Adw. Sterlmg: Cz„m pan sobie tłumaczy 

ataki „Naprzodu*1 na pana?
Św.: Bardzo prosto. Starano się wyrobić 

wrażenie że wypadki listopadowe były robione 
przez ptlsudczyków.

Adw.: Ale p. Haecker mógł mleć pewne o- 
bawy. skoro poprżednio był pańskim informato­
rem?

Sw.: Widocznie zadaleko posunął swoją 
pewność. "

Adw/ Licząc na pańskie....
Na pytanie osk. Ki m ika. świadek wyfaśnia 

że osk. Kiyrmk ogłosił w iakimś poznańskim 
dzianniku oświadczenie, że świadek W ieniawa- 
Dlugoszewski i Kostek Biernacki mieli dokonać 
zamachu. Ja zostałem aresztowany wskutek te­
go oświadczenia i tylko — ponieważ tamto nic 
miało podstaw — rzecz pogrzebano.

Kto je s t  k om iczną  
fig u rą  ?

Prok.: Na czem pofega stanowisko cana 
jako tij rektora biura s i  nowego?

Ś«.: Nie j st liakie, tak to komicznie po­
wiedział pan Rybarski. Pań Rybarski wogóle 
test komiczną figurą (!) na terenie s  jmu.

Adw. Nowodworski prosi o zaprotokołowa­
nie tych słów.

Sw.: Do obowiązków moich należy organi­
zacja techniczna prac s. jmu. lecz me jestem 
radcą prawnym marszałka sjjmu.

Adw. Gra liński: Czy znane są panu funkcje 
dyrektora parlamentu francuskiego?

Sw.: N ie.
Adw.: Czy ęan wie. że dyrektorem biura 

parlamentarnego we Franctl jest znakomitość 
naukowa. Pierre od lat 30?

Sw.; Bardzo się cieszę, ale mc wiem.

- zmyślone.
jest, że się starałem o posadę szefa biura 
prasowego.

Prok.: A pozostałe rzeczy, o których 
mówił p. Dziadosz są prawdą?

Tow. Haecker: Czy pan prokurator 
chce abym wykazał co w zeznaniach p. 
Dziadosza jest fantazją?

Prok.: Tak.
Tow. Haecker: Proszę bardzo. W 

swym wywiadzie p. Dziadosz rozwałko- 
wywal, że tow. Ciołkosza mi nasłano. — 
Stwierdzam, że ja jestem naczelnym reda­
ktorem „Naprzodu**, ja przyjmuję współ­
pracowników i ja przyjąłem tow. C ołko- 
sza do redakcji dlatego, że znałem jego 
prace literackie. Stwierdzam, że niepraw­
dziwe jest twierdzenie p. Dziadosza, że 
nasyłano mi z Warszawy artykuły i ja 
wbrew mojej woli musiałem je umieszczać 
w „Naprzodzie*4. To jest od A do Z nie­
prawda.

Prok.; Czy mówił pan, że Mastek 
należy do grupy komunizującej?

Św.: Nieprawda. Dopiero gdy Bo­
browski złożył mandat, tow. Mastek został 
posłem i nie występował w owych czasach 
jako działacz polityczny, lecz jedynie W 
związkach zawodowych.

Adw. Berenson: Czy prosił pan Dzia­
dosza o konfiskowanie „Naprzodu**?
* Tow. Haecker. W roku 1927 i 1928 

gdy Dziadosz był w Krakowie „Naprzód*1 
był jeden jedyny raz konfiskowany 2 2 -go 
maja 1927 r. i alni razu więcej. Pan Dzia­
dosz rozwijał tu koncepcję, że ja byłem 
zadowolony z konfiskat. To wszystko wys­
sane z palca. Zeznania Dziadosza są ri­
postą na moje zeznania. To jest zemsta 
Dziadosza, który chce mnie oczernić i 
zbeszcześcić, przedstawić mnie jako szpicla, 
bo informator to przecież jest szpicel.

Znowu przygwożdżenie 
łgarstwa.

Wezwany zostaje tow. poseł Żuławski, 
który oświadcza co następuje:

Słyszałem, co mówił p. Dziadósz. Je­
stem w przykrem położeniu. Rozumiem, 
że istnieją pewne formy, ale zmuszony 
jestem przez p. Dziadosza do wywlekania 
spraw prywatnych. P. Dziadosz zeznał, 
jakobym ja był dla niego obcy i jakoby 
musiał się o fmnie informować. To wszyst­
ko jest nieprawdą. Pan Dziadosz utrzy­
mywał bardzo bliskie stosunki z całą mo­
ją rodziną, z moimi braćmi oficerami, 
z moją żoną i z moim synem pili i ba­
wili się razem.
i Obr.: Czy może pan określić stosu­
nek p. Dziadosza do PPS i czy p. Dzia­
dosz miał możność informowania się o 
partji tylko od p. Haeckera ?

Tow. Żuławski: To Wszystko, co p.( 
Dziadosz mówił, to są rzeczy niezgodne 
z prawdą.

Obr.: Pan Dziadosz w swoim wywia­
dzie i tutaj 'dzisiaj wspomniał o rozmownie 
w wagonie.

Tow1. Żuławski: Reprodukcja rozmo­

3

wy jest zupełnie fałszywa. Prawdą jest, 
że mówiliśmy o tow. Haeckerze, cała je­
dnak rozmowa miała inny początek i 
inny koniec. Gdyśmy 'wyjeżdżali z Krako­
wa do Warszawy znalazłem w wagonie 
wolne miejsce i zaprosiłem Dziadosza do 
swego przedziału i powiedziałem: Mimo, 
że pan mi dokucza, oddaję panu miejsce. 
Mówiłem mu także, że nie mieszkam w 
hotelu, by przypadkiem nic podrzucono 
mi jakichś materiałów'' wybuchowych i ja­
kieś papiery, a potem ktoś je znajdzie. 
Dziadosz odpowiedział: „Niech się pan 
nie boi, tego się panu nie zrobi**. Gdyśmy 
się kładli do snu, odezwałem się do Dzia­
dosza : Słuchajcie,
wy tak myślicie ó łajdactwach, czy sumie­

nie (daje wam spać ?
Dziadosz powiedział: jednych sumie- 

nie rusza, drugich nie. Taki np. Haecker 
skarży się na mnie, że go konfiskuję, a 
sąd nie i prosi mnie o posadę. Gdybym 
był świnią — mówił Dziadosz — tobym 
to wszystko ogłosił, ale ja nie jestem 
6winią. (Na sali weSołośc). Taka była 
rozmowa w wagonie.

Adw1. Nowodworski: Czy pan uważa 
Rybarskiego za komiczną figurę, jak go 
określa Dziadósz ?

Tow. Żuławski: P. Rybarski jest na­
szym przeciwnikiem politycznym, zwalcza­
my go, ale stwierdzam, że p. Rybarski 
cieszy się poważaniem • szacunkiem.

Konfrontacja Dziadosza 
z Żuławskim.

Na żądanie prokuratora przewodniczą­
cy zarządza konfrontację między Dziadb- 
szem, a tow. Żuławskim.

Prok.: Co ma pan do powiedzenia 
w tej sprawie. •

Dziadosz: Stwierdzam, że w bliższym 
kontakcie byłem jedynie z braćmi Żuław­
skiego. Spotykałem się z nimi często. — 
W domu p. Żuławskiego byłem jedyny 
raz w życiu.

Adw. Berenson: A jak to było z tą 
świnią ? 1

Dziadosz: Może mówiłem coś po­
dobnego, ale nie tak jak to przedstawiał 
p. Żuławski. Stwierdzam, że słów takich 
nie używałem.

N apdlejsze c sz rz rs tw s
Następuje konfrontacja tow. Korole- 

wicza, współredaktora „Naprzodu** z funk 
cjonarjuszem policyjnym Olearczykiem.

AdW. Rudziński: Czy wiadomo panu, 
że Olearczyk nazwał pana konfidentem ?

Tow. K.: To jest zwykłe oszczerstwo!. 
Sprawę skierowałem dó sądu.

Świadek zeznaje, że z ramienia „Na­
przodu** czerpał w urzędzie policyjnym 
jako reporter informacje dla pisma. Tam 
miał scysję z fpołiqą. Od tego czasu datuje 
się wrogi stosunek władz policyjnych db 
niego. 1

Olearczyk usiłuje podtrzymać swe po­
przednie zeznania, przyczem stara się wy­
kazać, że tow. Korolewicz informował go 
m. in. o tern, że między Centrolewem a 
klubem narodowym został zawarty układ 
wyborczy. (?!)

Tow. K.: To jest najpodlejsze oszczer­
stwo. Występuje jako oszczerca przeciw 
mnie, policjant, kalumniator, prowokator.

Obr.: Dlaczego za pierwszym razem 
podał pan tylko dwa fakty informowania 
pana przez Korolewicza a teraz wieflkąj 
ilość pan podaje ?!
• Olearczyk: Wjtedy był tyfllćo krótki 
okres czasu, a teraz mówię w szerszym 
zakresie.

Na tern rozprawę odroczono na dzień 
dzisiejszy.

mmn\ zak o ń c zo n y  imi
W jednym z berlińskich sądów roze­

grała się niezwykła sprawa. Oto kilka ty­
godni temu zmarła tam 72-letnia wdowa 
po norweskim malarzu Qroenvofld*zie..

W kilka tygodni po jej śmierci wpły­
nęła do sądu skarga, w której mowa jest
0 tern, ż.e staruszka została zabita przez
dwóch hypnotyzerów niemieckich, któ­
rzy chcąc wypróbować siłę swego wpływu 
kazali nieszczęśliwej kobiecie klęczeć przefz 
dziesięć dni na podłodze, zabraniając je# 
pod jakimkolwiek pozorem wstać z klę­
czek. »

Staruszka, która od wielu już lat zdra­
dzała żywe zainteresowanie dla spraw*, 
związanych z spirytyzmem i hypnotyz- 
mem, zgodziła się na ten eksperyment
1 po trzech dńiach klęczenia na zimnej 
podłodze, zmarła.

Podczas rozprawy sądowej przyznali 
się obaj hypnotyzerzy db wszystkiego.

Na wniosek obrony oddano ich jed­
nak pod obserwację lekarską.

Od fi do Z
T ow . H aecker przygw ażdża k łam stw o .

Konfrontacja Dziadosza z tow. Hackerem.
Prokurator wnosi o konfrontację Dzia­

dosza z tow. Haeckerem.
PrzeW.: Panie Dziadosz, proszę po-
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TEATR WIELKI:
Piątek o 7.30 „S t̂uba**.
Sobota o 3.80 „Noc św. Mikołaja w ł esie". 
Sobota o 7.30 „Sztuba".
Niedziela o 3.0 „Noc św. Mikołaa w lesie" 
Niedzl3la r> 7.30 ..Sztuba".
Poniedziałek o 7.30 „Grand Hotel1*.

KOOPERATYWA „UKRAIŃSKI TEATR WE 
LWOWIE, sala Teatru Rozmaitości. 
Piątek. .Porwanie Sabinek".
Sobota. „Myna Mazajło".
Niedziela o 3 „.Kościelna myszu.
Niedziela o 7.30 „Hetman Doroszenko".

OD PONIEDZIAŁKU wchodzi na repertuar 
interesująca lekka komeci.i P. Francka p. t.: 
„.Grand Hotel". Począt.k przedstawień obec­
ni le o godzinie 8 -mel (2 0 ) wieczorem. •

ŚWIĘTY MIKOŁAJ w Teatzre Wielkim roz­
dawać bedzie grzecznej dziatwie podarki w 
dniach 5 U 6  bm, o godzinie 3.3(3 popoł. Z teł 
okazji wystawiona zostanie baśń p. Ł: „Noc 
Swietego'  Mikołajła w lesie".

‘ TEATR ROZMAITOŚCI gra we wtorek, 8 , 
środę 9 . 1 w czwartek 10 bm. sztukę z cyklu
przedstawień dla młodzieży szkolnej i szer­
szej publiczności p. t.: „Ogniem i mieczem" 
Inscenizowana przez B. Poboga z powieści Hen­
ryka Sienkiewicza.

Początek przedstawień o godzinie 4-tei po­
południu. Ceny zniżone.

JERZY LESZCZYŃSKI, Leokadia. Pancswp 
czowa. Ludwik Fritsche wystąpią gościnnie w 
sah Teatru Nowości, w komedii K. Starcka pt.: 
„Miłość $uż nie w modzie".

Z TOW. PRZYJĄĆ. SZTUK PIĘKNYCH. 
W niedzielę 6 . grudnia br. o godz. 12-tei 
odbędzie się otwarcie nowel wystawy, na któ­
rą złożą się większe kolekcie prac Janusza Ja" 
iros lewi cza. Jana Kuśmldrowi ’za, Zygmunta Ru­
dnickiego l Jana Ros.na (senior), oraz Wy­
stawa i,Gwiazdkowa" ogółu ' artystów lwow­
skich. Wystawa otwartą lest codziennie od 
godziny 10-tei do 35-t j  pop.

MIEJSKI KOMITET DLA SPRAW BEZRO­
BOCIA ponawia ape Ido społeczeństwa prosząc 
te składanie oo i ży używanei dla bezrobotnych 
oraz ich dzieci. Mnóstwo dzi:cl z braku odzieży 
nłe może uczęszczać do szkół.

Ofiarodawcy zechcą nadsyłać do Komisar­
iatów dzielnicowych lub do biura Komitetu, ul. 
Wagowa. Nr. 1, II. p. (dawna szkuta Reja).

Kto nie może nadesłać, zechce zatelefono­
wać pod Nr. 31-16 poda|ąc swój adres, a delegat 
Komitetu zgłosi się po odbiór pod wskazanym 
adresem.

TRZY POŻARY WE LWOWIE. Z nasta­
niem mrozów, podobnie jak co roku, tak l w 
tym roku. następuje sezon pożarów. W dniu 
wczorajszym zanotowano we Lwowie trzy wy­
padku

W Kiepurowie pr-ty ul. Spor to wet 10. w 
mieszkaniu Józefa Kamińskiego zapalił się kosz 
z bielizną od iskry wypadłe i z pieca. Jeszcze 
przed przybyciem straży pożarnej domownicy po­
żar zlokalizowali. Szkoda wynosi 200 zł.

W domu przy pl. Teodora 5. wybuchł 
wczorar ogień kominowy. Straż pożarna ogień 
zlokalizowała..

Wczorar wieczorem w domu przy ul. Ogór­
kowe! 4. w mieszkaniu Majera Polaka ,od iskry 
z  pieca zajęły się szmaty. Domownicy ogień 
ten sami ugasili.

KRADZIEŻE. Z mieszkania Landau Netti. 
((Rapaporta 18). dotychczas niewyśledzeni spra­
wcy zapomocą dobranego klucza skradli garde­
robę i nakrycie srebrno stołowe, łączneei" wart. 
S80 złotych.

Wczorai zgłosił się w Komisariacie II. PP. 
Artz Lazar. zam. ul. Kleparowska 11, że dnia 
tego, dotychczas m&wyśledzeni sprawcy po 
uprzednim wycięciu filunku w drzwiach, dostali 
się do lego mieszkania, skąd skradli na j?go 
szkodę biżuterię i nakrycie srebrne stołowe, 
ł-ącznei wartości 1500 zł.

Również wczorai zostali przytrzymani przez 
Komis. 111. PP. Czekawski Bolesław, bez za­
jęcia i m. zam. za kradzież kożucha, wart. 
100 zł. na szkodę NN. właściciela. Łup odebrano.

Didyk Adam. bez zajęcia i m. zam. za kra­
dzież chustki, wart. 10 zł. na szkodę Sikora 
Mikołaja. -am. w Hermanowie. Łup odebrano.

NAGŁY SKON. Dnia 3. bm. niejaka Rozen- 
biat Tonis, lat 70, zam. w domu starców w ul. 
Rapaporta l. 9. nagle zmarła, awezwany lekfirz 
dz. dr. Szenker stwierdził, że denatka zmarła 
wskutek zatrucia się alkoholem i polecił 
przesłać zwłoki do Inst. med. sąd.

PORONIONY PŁÓD przedmiotem śledztwa. 
Dnia 3. b. m. obok kostnicy szpitala izraelic- 
Snego. znaleziono płód licz. około 4 mieś., który 
to płód na polecenie lekarza dziiln. przesła­
no do mst .med. sąd.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: „Światła wielkiego miasta" z 
CASINO: „Natchnienie" z Gretą Garbo. 
CHIMERA: „Na Sybir" w gł. roli Brodzisz. 
GRAŻYNA: „Hadźi Murat" z Iwanem Moz- 

auehmem.
KOPERNIK: „Barcarola miłości" oraz „We. 

soty pechowiec".
LEW: „Burza nad Zakopanem".
LUNA: „Zagadkowy zamach" oraz „Polic. 

meajjster Tagujew".
MARYSIEŃKA: „Barcarola miłości" oraz 

.,Wesoły pechowiec".
MIRAS: Marlena Dietrich „Cudza narzeczo- 

m " oraz „W pustyni i puszczy*1.
OAZA: „Plajta firmy Cohn".
PAŁACE: ,.Levy l Ska".
PAN: „Giełda miłości" z Marleną Dittrich. 
PASAŻ: ..Wiliam Desmond".
PROMIEŃ: „Erotykon".
SŁOŃCE: „Carewicz".
STYLOWY: Greta Garbo jako „Anna Chri­

sie" oraz Laurel l Harve.
UCIECHA: „Miłostki" z Eweliną Hołd. o-

raz „Karząca dłoń".

histiiwie rzeźnitci miiiiiM i\ml
Wczoraj w rzeźni m ii  sklei odbyło się ze­

branie majstrów rzeźnickich. Powodem zebra­
nia majstrów była opłata za ubój w wysokości 
11.50 (zł. od sztuki, ponadto specjalna opłata 
od uboju rytualnego, co powodui j wzrost cen 
i silną konkurencję mięsa pro win j analnego.

Posvczególni mówcy stanęli na stanowisku, 
ze w takich warunkach nie są w s  anie prowadzić 
swoich przedsiębiorstw i postanowili zwrócić 
się co Magistratu, jako regulatora akcji obrotu 
produkcji zwierzęcej o obniżenie opłat za ubój o- 
raz o redukcję plac rzezaków rytualnych, wsku­
tek których cena mięsa jest wysoka.

Zebrani postanowili w raziB. gdyby Magi­
strat nie przychyli! się do ich postulało* uroił - 
mować strejk w  tym sensie, że wstrzymaliby się 
od uboju własnego towaru, a sprzedawaliby tyl­
ko towar prowincjonalny.

W tej chwili rz źnia posiada wielkie za­
pasy ml:sa, a ponadto dostawcy prowinciona‘ni 
w ra 13 stroiku rzeźni':ów zwiększyliby import 
do Lwowa, tak, że nie zachodzi obawa braku 
mięsa, możliwe tylko że cena mięsa poszłaby 
w górę. Na razie zapowi: dziel i strejk rze­
źni cy żydowscy, jako najbardziej w tej spra­
wie zainteresowani.

4  o s o b y  k o n t u z j e  w a r t e .
Wczorai o godzinie 7-mei na Bogdanówce 

W pobliżu fabryki Sprechera. zjeżdżał z gry 
W kierunku miasta wóz tramwajowy nr. „8 ". zaś 
z przeciwnej strony jechał wóz nr. „7". Po­
nieważ w tym miejscu ruch tramwajowy od­
bywa się jednym torem, wozy obok fabryki 
Sprechera mijają się na specjalnie urządzonej 
zwrotnicy.

Gdy ofca wozy znalazły się w pobliżu zwro­
tnicy, i eden z nich miał zjechać na boczny tor 
(zaś drugi w tym czasie miał przeiećhać nawprost 
toru. Tymczasem z nieznanej narazie przyczyny 
oba wozy jadąc z całą szybkością znalazły się

na lednym terze, i wjechały na siebie.
Skutkiem zd rżenia kilku pasażerów z obu 

wozów zostało silnie kontuziowanych. a mia­
no wici a: Leon Karwowski, dyr. szkoły (Sygnió- 
wka V/lelka), w bok Stanisław Bartoszek. 
((Bogdanówka). skaleczony w rękę. Stanisław 
Cwenarski (Bogdanówka 45). skaleczenie \V 
głowę, Ludwik Ryd ik (Sygniówka Wielka) u- 
szkodzenie w lewy bok.

Na miejsce katas refy w' i chało Pogotowie 
ratunkowe , które udzieliło ofiarom zdarzenia 
pierwsze i 'pomocy.

Żona usiłuje zamordować męża,
C ios s ie k ie r ą  w  c z a s ie  sn u .

W nocy na środę w' Mszanie, paw. Gró­
dek JagiełlońsKi. usiłowała zamordować swego 
męża Jana. niejaka Mar ja Kapuszcahk.

Morderstwa tego chciała dokonać w czasie 
snu swego męża.

Krytyczne! nocy, korzystając że mąż śpi 
Madja Kapuszczak uzbroiła się w siekierę a

zbliży wszy się na dostateczną odległość za­
dała śpiącemu silny cios w głowę .Ciężko ran­
nego Kapuszczaka odwieziono do szpitala powsz. 
we Lwowie.

Tłem zbrodni niesnaski rodzinne.
Kapuszczakowa została aresztowaną.

Obrady wczorajsze toczyły się dokoła 
żądania delegatów robotników — pod­
wyższenia płac listopadowych o 7 i pół 
proc., stabilizowania na tej wysokości płac 
od 1 grudnia bezterminowo i zniesienia 
komisji cennikowej. Przemysłowcy stali 
na stanowisku podwyższenia płac listo­
padowych o 2 i pół proc., warunkowego 
utrzymania komisji cennikowej, a to dal­
szego podwyższenia płac do wysokości 
7 i pół proc. płac listopadowych, o ile 
warunkowo utrzymana komisja cennikowa

Kronika podkarpacka.

wykaże wzrost drożyzny w miesiącach do 
marca 1932 r.

W godzinach południowych przemy­
słowcy zmodyfikowali nieco swoje stano­
wisko, ofiarowując 2 i pół proc. od 1-go 
grudnia i dalsze półtora proc. w trzech 
terminach miesięcznych po pół procent 
do płac listopadowych. f

Delegaci robotników propozycje te odL 
rzucilij \

0 ’brad'y trwają dalej i w godzinach' 
wieczornych ma zapaść ostateczna decy­
zja.

BORYSŁAW. 4. grudnia. Tutejszy wydział 
śledczy, aresztował wczorai dwóch niebezpiecz­
nych włamywaczy. Andrzeja Sekułę l Kobla. 
którzy w ostatnich czasach dokonali w Droho­
byczu, i okolicy około 2 0  kradzieży.

BORYSŁAW. 4. grudnia. W poniedziałek 
dnia 7. bm. odbędzie się w Sądzie grodzkim, 
w Samborze, doraźna rozprawa przeciwko za­
bójcom wiertacza Ostrowskiego, znanym bandy­
tom boryslawskim. Szczurkowi l Cholewie. O- 
bu grozi kara śmierci.

STRYJ. 4. grudnia. W Lawocznem popełnił 
we własnem mieszkaniu samobójstwo przez po­
wieszenie się, maszynista PKP. Furtak Franci­
szek. Lat 34. Powód samobójstwa nieznany.

Program radiowy
SOBOTA. 5. grudnia.

11.40. Przegląd prasy krajowej.
11.58. Sygnał czasu i hejnał.
12.10. Komunikat meteorologiczny.
12.15. Poranek szkolny radiowy.
13.00. Muzyka z płyt gramofonowych.
15.15. Wiadomości wojskowe.
15.25. P-.ze.glad czasopism artystycznych wyg}, 

prof. St. Machniewicz.
15.40. Pogadanka p. Ady Arct- Jampolskiei dla 

dzieci młodszych pt.: „Kto się lubi ten 
się czubi".

16.00. Muzyka z płyt gramofonowych.
16.20. Radjokronikę wygł. p. dr. Mr. Stępowski.
16.40. Recital fortepianowy Belli Jaffe.
17.00. Nabożeństwo z Ostrei Bramy ŵ  Wolinie.
18.05. Program dla dzieci młodszych, baśń p.

t.: „Idzie św. Mikołaj".
18.30. Koncert dla ozieci.
13.50. Rozmaitości i odczytanie programu na 

dzień następny.
19.15. Skrzynkę rolniczą omówi p. mż. Tarko­

wski.
19.25. „O człowieku 40- letnim" pogadanka le­

karska dra Henryka Mlerzeckiego.
19.30. Muzyka z płyt gramofonowych.
19.45. Prasowy Dziennik Radiowy.
20.00. Na widnokręgu.
20.15. Operetka Straussa „Nlobe".
21.55. Fejleton „Dzwony" wygł. p. Helena Ta- 

llkowska.
22.10. Utwory Chopina w wyk. Pawła Lewi&c- 

klego.
*22.40. Dod. do Pras. Dziennika Radiowego.
22.45. Komunikat meteorologiczny.
22.50. Wiadomości sportowe.
23.00. Pierwsza sobota radiowa młodych.

Plapad ra b u n k o w y .
Z Łańcuta donoszą: Wczorai około godz. 

1 0 -tei dwa i uzbrojeni i zamaskowani osobnicy 
dokonali napadu rabunkowego na przechodzą­
cego jpolami z Chodaczowa do Brodziska posań- 
ca gminnego 81- letniego Antoniego Bety. któ­
remu po dgroźbą rewolwerów zrabowali torbę 
skórzaną wraz z gotówką 161 zł .poczem zbie­
gli. Za bandytami pollcia zarządziła pościg.

Komunikaty.
POSIEDZENIE ROBOTNICZEGO KOMITE­

TU DLA BEZROBOCIA odbędzie się dziś w pią­
tek o godz. 7-mei wieczór przy ul. Rulewskie­
go 23. II. p. ii

POSIEDZENIE EGZEKUTYWY OKR.. PPS. 
odbędzie się dzlsiai w piątek o godz. 7-mej wie­
czór w lokalu przy uj. Rutowskiego 23. II. p.

Uprasza się członków o punktualne przy­
bycie.

SW. MPOŁAJ W „GWIEŻDZIE". W so­
botę o godzinie 5.30 gościć będzie w sali 
„Gwiazdy" ul. Franciszkańska 7, św. Mikołaj", 
w cieczeniu Chórów Anielskich. Jego przyjście 
poprzedzą zabawy dzieci przy dźwiękach forte­
pianu. Podarunki dla dziatwy przyjmuje kań- 
celarija stów. „Gwiazda" codziennie od 6 do 8  
a w dzień uroczystości od 2 -giei pop.

LWOWSKIE TOW. ŁYŻWIARSKIE komu- 
nikuie. że dla młodzieży szkolnej zniżono kar­
ty sezonowe o 4 zł., oraz że karty te wydaje 
sle każdemu zgłaszającemu się pojedynczo, a 
nie grupami, należy jedynie okazać legitymację 
szkolną i dołączyć fotografię do karty sezo­
nowej.

OSTRZEGA SIĘ ogół robotników kaflars- 
kich przed przyjmowaniem pracy w przedsię­
biorstwie kaflarski m p. Pctroneli Danz, (Kra­
ków. ul. Kasztelańska 23), i w przedsiębiorstwie 
keflarskiem p. Franciszka Danza (Katowice ul. 
Stanisława 5), a to z tego względu, że w obu 
tych przedsiębiorstwach zatrzymuje się robotni­
kom ich zarobki przez szereg tygodni, nie ma­
jąc żadnego względu na to, że robotnicy kaflar- 
scy znajdują się obecnie w sezonie martwym 
bez środków do życia.

Oddział kaffarzy w Krakowie.

• r

Echo katastrofy
w  d o m u  Z. Z, K.

Wczorai w godzinach popołudniowych zo­
stali uwolnieni ze szpiala więziennego, przeby­
wający lam na skutek zarządzenia sędziego śfed 
czego archltek Zaremba i mż. Luf:, właściciele 
firmy, która nućo*aa dom ZZK. przy ul. Kę­
trzyńskiego. Uwięzienie obu inżynierów oraz 
Usprawfjącego dozór bezpośredni nad budową 
z ramienia lei firmy inż. Kahanego. nastąpi­
ło po katastrofie, w czasie którei zginął jeden 
robotnik, a kilku odniosło ciężkie ran.

W . areszcie śledczym pozostał jeszcze w 
dalszym ciągu mż. Kahane. ąż do całkowitego 
ukończenia śledztwa oraz wydania orzeczenia 
rzeczoznawców co do przyczyny katastrofy.

II. i. i.
Wczorai o godzinie 11 -tei wieczorem, za­

padł wyrok przeciw członkom UOW. pow. stryj - 
slciego.

Na podstawie werdyktu przysięgłych, ska­
zano Andrzeja Danczewskiego na 1 l pół roką 
wię: lenn. a Ha’aszczuka na 14 mics.. Oskarżeni# 
Szwed, bracia Nowiccy, Winnicki i Melnyczuk 
zostali uwolnieni.

O G Ł O S Z E N I A

©głoszenie
Spółka Kredytowa, Spółka z ograniczoną p*- 

ręką w likwidacji w Busku, podaje niniejszem 
do wiadomości, że dnia 27. grudnia 1931 r. •  
godzinie 1 popołudniu, odbędzie się w Busku, 
w lokalu p. Mozesa Majera Massa w Rynku 
Walne Zgromadzenie członków Spółki kredyto­
wej a w razia braku wymaganej statutem ilości 
członków, odbędzie się następne posiedzenie w 
tym samym dniu i w tym samym lokalu o go­
dzinie 3-e 131 popołudniu z następującym po­
rządkiem dziennymm:

PORZĄDEK DZIENNY:
1) Rozdział nadwyżki kasowej.
2) Udzielenie Radzie i Dyrekcji absolutor­

ium z czynności likwidacyjnej.
3) Sprzedaż w drodze, licytacji pozostałych 

pretensiji Spółki Kredytowej.
4) Zamknięcie likwidacji i wykreślenie z 

rejestru.
5) Wnioski Członków.
Busk, dnia 3. grudnia 1931.

Mozes Majer Mass. Bcrisch Schorr.
Markus Schtmelman.

ZYGMUNT KUŻNIEWICZ bandażysta- ortope- 
dysta, Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
teł. 54-53 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe j>asy brzuszne sztuczne n»gi„ 
ręce i aparaty ortopedyczne. 634

KU F iMi O i S P K 2 E  DAŻ

WYTWÓRNIA FIRANEK, kap, oraz nafnewszych 
robót filetowych. R. HAFTKA, ul. Kopernika
17. I. p. tel. 46-56. poleca swoje wyroby 
najtaniej, (bo na piętrze) i na najdogodniej­
szych warunkach. Firanki filetowe od zł. 
26.50. UWAGA. Oglądanie wzorów nie obo­
wiązuje do kupna. 768

PANTOFLE domowe, gimnastyczne ltp. papucze 
wszelkiego rodzaju na podszewce skórzanej i 
filcowej, berlacze buty filcowe i t  p. obawie 
poleca l wykonuje Wytwórnia pantofli Lwów. 
Wronowska 4. Tei. 59-88. Wyrabia się także 
do miary l z dostarczonego materiału. 650
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ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonana Be 0, 
się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 25, Róg ni. 1 1,11 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelkie*© rodzaje p.0  cenach konkurencyj­
nych f ściśle gotówkowych jg*

& j n h ip  nowoczesne, ceny konkurencyjne, go- 
towką i ratami „MEBLANKO" .Lwów, 

G ródecka 29.

i<ed. odp. : Jul$an RychlewsM , Nakładem Lud. Spółdż, Tow. SBydawa.

KOMPLETNE SYPIALNIE, jadalnie, urządzenia ‘—  
kuchenne, oraz pojedyncze części poleca naj- *1, 
taniei za gotówkę i na dogodnych warue- 
kach Magazyn Mebli STEIL |  Ska. Lwów 1V| 
Kazimierzowska 28. tel. 64-13. 574 1

, •#
Drukarnia Lwowska, Lwów, Kopernika 11. Tel i-31.


